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Moc nocy b et le jem sk iej . . .

Kiedy kornie chylą się czoła nasze  p rzed  
żłóbkiem bet le jemskim ,  rozum ludzki  acz nigdy 
nie zgłębi ta jemnicy Wcielenia,  z jednoczen ia  n a ­
tury Boskiej  i ludzkiej  w je dne j  o sob ie  Syna  Bo­
żego,  nie może  j e dnak  oprzeć  się wymowie  
faktów i w podziwie ,  pełnej zachwytu  wierze w tym 
„wielkim s a k ra m e n c ie ” N o w e g o  Zakonu,  wita 
swego  P a n a  i Zbawcę,  oczym a wiary  dope łn ia jąc  
to, czego  wzrok ludzki  n igdy  nie dojrzy.

Zda się, n iepozorny  w y p a d e k  w dziejach  
ludzkości ,  gdy  zdała od  zgiełku świata,  bez roz­
głosu i fanfar, w grocie be t le jemskie j  przychodz i  
na świat  ubogie  
Dziecię,  a prze­
cież nie minie 
wiek cały od J e ­
go n a r o d z e n i a  
a już na krańce 
ziemi poniosą  J e ­
go Imię i jak wiel­
kie i szerokie im­
perium rzymskie 
i poza jego  g ra ­
nicami opow ia ­
dać b ę d ą  J e g o  
chwałę;  zblaknie 
sława potężnych 
cezarów, p rzy ­
cichnie głos m ę ­
drców p o g a ń- 
s k i c h, co śv\ iat 
w podziw w pro­
wadzali,  a „m ą d ­
rość ż ł ó b k a ” 
obejmie ster du-
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chowy ludzkości ,  rozpocznie 
się nowa era, odmien i  obli­
cze ziemi. T a k ą  moc m ogą  
mieć je dynie  dzieła Boga  
i d la tego  nie ś lepą,  ale ro­
zumną je st  nasza  wiara,  gdy 
wraz z pas tuszkam i i k ró la ­
mi hołd na jwyższy  s k ła d a ­
my be t le jemskie j  Dziecinie 
i Królem wieków J ą  o b w o ­
łujemy.

Ale i drugi znam ienny 
fakt nie mniej przemawia 
do  is tot rozumnych.  O to  b o ­
wiem na w spom nien ie  nocy  
bet le jemskie j  tak rzewne 

uczucia b u d zą  się w sercach,  jakich nie dozna jem y 
n igdy  w pam ią tkę  choćby  na juroczys tszych  i n a j ­
droższych  chwil z życia narodu  czy rodziny.  I nie 
tylko u wierzących,  ale i u tych,  co „dawno nie 
w iedzą ,  gdzie ich podzia ła  się wiara “, noc wigi ­
lijna s tw arza  nastró j  psychiczny,  który ktoś słusz­
nie nazw ał  „wióśniano  d z iec ię cy m ” ; rzewna tęs- 
skno ta ,  miłość,  uczucie b ra te r s tw a  tworzą d o m i­
n an tę  te go  wieczoru .

Nie ma proporc j i  między  wydarzen iem w B e­
t lejem a je g o  siłami i m oc ą  twórczą,  jeśli się nie 
przyjmie,  że treścią tej nocy  je s t  na jwyższe  m i ­
s ter ium m i ło ś c i : zbra tan ie  się Boga z człowiekiem, 
Stwórcy  z s tw orzeniem,  n ieba z ziemią.

A jeśli u wej­
ścia do groty b e ­
t lejemskiej  rzuci­
my okiem w prze­
szłość,  zobaczy­
my wielkie świa­
t y : jeden  rzymski 
świat  siły, prawa,  
poli tyki,  po tęgę  
olbrzymią,  w któ ­
rą wtłoczone  są 
narody,  żelazny 
mechanizm, k tó ­
rego ramiona s ię ­
gają od słupów 
i lerkulesa po g ra ­
nice lndyj. C ho­
dzi w białej,  pur­
purą ob ram ow a­
nej todze,  dusza 
w y n i o s ł a ,  lecz 
chora ;  łamie swą 
siłą fizyczną ko-

Z okazji zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku 1938. serdeczne życzenia Błogosłazuieństzua Bożej 
Dzieciny N . O. Prowincjałowi, N O. Kustoszozci, Przew. De­
finitorium, P rzew. 0 0 .  Gzrardianom, Przew. Ojcom i Wiel. 
Br. Klerykom i Laikom, jako  też W szystkim  N aszym  Do­
brodziejom i Życzliwym  składa

Za Z a r z ą d  K o l e g i i m  i W d z i ę c z n y c h  W y c h o w a n k ó w  
O. J a n  D u k l a n  M ic h n a r  
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ści apos tołów i wiernych,  ale nie zwycięża,  bo 
jej brak mocy duszy,  s ilniejszej ponad  wszelką 
przemoc i gwałty.  Tryumf święci Dziecię Boże 
i ponad  rozumem, bys tr ą  i ja skraw ą myślą  H e l ­
lady, bo odrywa duszę od czaru kłamstw i ułudy,  
nowe toruje drogi,  nowe odkrywa światy,  którym 
na imię: rzeczywistość i prawda.  I przez w sz y s t ­
kie ludy idzie powiew nocy Bożego  N arodzenia  
ze swym dobroczynnym  ciepłem i b łogos ławień­
stwem, jak ogień  rozjaśnia mroki , roztapia  serca 
ludzkie,  odrywa je od ziemi i przed oblicze W ie ­
kuistej P rawdy prowadzi .

Dziwne kon tras ty  zespoli ł  Bóg  w s ta j ence  
bet lejemskie j .  W szys tko  tam twarde ,  szorstk ie 
i n iegośc inne  dla ciała i zmysłów.  Żywot twardy  
od sam eg o  początku wybie ra  Ten,  k tó rem u we- i 
dług rozumienia  ludzkiego  na leża łby  się na jw ię ­
kszy wykwint  na ziemi. Lecz umys ł  o św iecony  ; 
wiarą rozumie doskona le ,  że nie dla ciała m ie j ­
sce w Bet lejem, ale mieszkanie  dla duszy.  Syn 
Boży,  niby orzeł,  przez  gęs te  obłoki  zmysłowości  
i ułudy,  używania  i upojenia ,  przebi ja  się ku n ie ­
bu. by pociągnąć  za s o b ą  b o h a t e r sk ą  drużynę  
orląt, p ragnących spo jrzeć  w oczy słońcu.  P o s ł a n ­
nictwo nocy be t le jemskie j  sk ie row ane  je s t  do  d u ­
szy. do duszy  przemawia  i chce ją  wyzwolić,  uczy­
nić piękną,  czystą ,  szlachetną,  pow o łaną  do  p a ­
nowania,  i tworzenia.  I d la tego  wbrew zewnęt rznej  
błyskotl iwej a nie trwałej  kulturze pogan ,  której  
wyrazem były wspania łe  budowle ,  przepych,  w y ­
kwint i bogactwa ,  Ten,  który  z s o b ą  niesie k ró le ­
stwo prawdy i g o d n o ś ć  człowiekowi przywraca ,  ro­
dzi się w grocie i s ta jence  ubogie j  i pokaże  światu,  
że moc ducha to war tość  i kultura prawdziwa,  
niezniszczalności  s ty g m a te m  naznaczona .

Modlitwa ludu — niebiańska rosa,
Jakże uczuciem jes t  blogiern !
Człowiek olzuarte w idzi niebiosa,
Gdy na tzuarz padnie przed  ttogiem.

W. Go mulic ki.

I z a p ł a k a ł  J e z u s . . .

...

( L e g e n d a )

Z apad ła  noc.  O b ję ła  wieszczymi złudami 
świat,  owionęła  da lek ie  bryły gwiazd,  dosięgła 
nadz iemskich  krain i zamąciła spokój .

Wiatr  złowrogi  ję kną ł  cicho...  rzewnie.. . ,  to 
znowu sykną ł  z zawziętością żmii, rozpętał  swą 
moc żywiołową,  aż w końcu rozzuchwalony,  jak 
młody,  nam ię tny  tancerz,  wzburzył  naturę ,  zaw ła­
dnął  ziemią i po t rąca ł  o mroczne  przedmioty .

Przy  blasku z ap łak an eg o  ks iężyca z a m a ja ­
czyły się ciężkie postaci ,  poważnie  posuwające  
się naprzód .

D okąd  sp ieszycie  — zawyły wichry p o ­
tężnym to n e m  groźby.  Zawróćcie z drogi ,  bo 
inaczej  śmierć pon ie siec ie  w krwawych odm ę tach  
wiru!  Tu władza  nasza  i królestwo. .. ! — tak h u ­
czał hu ragan ,  lecz g łosem  sza tana.

Nagle  umilkły orkany,  a przed podróżnymi 
rozlały się fale światła , które obla ły ta jemnicze 
osoby ,  rozjaśn iły o k ręg  i opromieniły  ubogą,  b e ­
t l e jem ską  s ta jenkę

A tam, w żłóbku,  leży J e z u s  - Dziecina i s łod ­
ko uśmiecha  się widząc  dalekich przybyszów.

A uśmiech  ten płyną ł  i grał tonem szczę­
ścia, porywał  serca pa t rzących  i p rzyciągał  dusze.  
1 trwał długo..' , długo.. .

Wtem świę ta  tw arzyczka  Dzieciątka uległa 
zmianie.  J a k ie ś  dz iwne d rgn ien ia  pojaw## ją się 
na po liczkach i jak  cichy,  n ieznaczny sze le st  ro- 
snącyh  traw rozbrzm iewają  cichą,  ża łobną  s y m ­
fonią...

J a k a ś  b ladość  chwilowa pokryła  czoło..., 
po tem  w ystąp iły  d robne  plamki,  które rosnąc  
o b e jm o w a ły  s topn iow o oblicze ca łunem purpury,  
pięły się do góry  i jak  krwawo zachodzące  po

Złodziej w  pułapce...

...Już od l i s to p a d a  l iczyłem dni p r z e d ś w i ą t e c z n e .  
Na jp ie rw  tylko dni nauki ,  z pom in ię c ie m  w o l n e g o  i n ie ­
dziel,  po tem godzin y ,  szko ln e  a w r e s z c i e  tylko g o ­
dziny n iemieckiego .  Żyło się s t r a c h e m  nie tyle tych p e w ­
nych,  jak nic w świ ec ie ,  dwój ,  j ak  racze j  tym. że cz ę s t o  
przychodziły n i e s p o d z i e w a n e ,  z w ł a s z c z a  gdy się c z łowiek  
pomyli ł  w obl iczaniu ,  a lbo  za du żo  „ o b e rż n ę ło "  na  je d n e j  
lekcji. N a t o m i a s t  krzepi ło się n ad z ie ją  bl i sk ich wakac j i ,  
bo c iągle jes zcze  dz i ecku  wsi  u ś m i e c h a ł a  się n iemal  
be z g r a n i c z n a  woln ość ,  s w o b o d a  a d o k u c z a ł  n i em i ło ­
s ie rny  rygor  i s k r ę p o w a n ie .  D o k u c z a ło  o d e r w a n i e  od  
rodz iców i r o d z e ń s t w a ,  bo nie było p rz e d  kim się wy- 
wnę t rz yć ,  ktoby u s z a n o w a ł  t r ad y c y jn e  zwycza je ,  o w s z e m  
z tych o s ta tn ic h  się bez l i tości  w y ś m ie w a n o .  A przec ie ż  
to c iągle  było d la  mnie  na jdroższe. . .

Cz as  j e d n a k  szybko pędz i ł !
K tór egoś  dn ia  p r zy je cha ła  m a m u s i a ,  by wpłac ić  

na leży tość  m ie s ię c z n ą  i d ow iedz i eć  się o wyniku  k o n ­
fe rencyjnym.  Nie o m iesz ka łe m  wyzyskać sp o s o b n o ś c i  i wy* 
pytywałem się aż do z n u d z e n i a  co się dzieje z ko legami ,  
czy króliki t łus t e ,  czy |óz iek p a m i ę t a  o go łę b ia ch ,  czy 
ja s t r z ą b  nie robi s p u s to s z e n ia  i t ak bez  końca .  A mało 
wagi  przyk łada łem do tak ich  wi adom ośc i ,  że ze wsi 
ś c ią g a ją  o g ro m n e  podatk i,  że b i eda  o g ó ln a  i d l a te g o  
chy ba  g ra su ją  co noc złodzieje,  którzy już n i e j e d n e g o  
g o s p o d a r z a  doszczę tn ie  ograbi l i ,  mimo że wszyscy  mają

j się n a  b aczno śc i .  T a k  n ak a r m io n y  d u c h o w o ,  żyłem już 
z d i r a  na  dz ień,  aż n a d e s z ły  św ię ta .  Nie s te ty ,  n a u k a  
sk ończy ła  się w s o b o t ę  ■- a konie r r ia no  mi przys łać  
dop ie ro  w pon iedz ia łek .  I w te d y  p rz e ż y w a łe m  chyba  
n a jg o r s z e  dni  w życiu.  C h c ia łe m  się w y r w a ć  s t ą d  choćby  
zaraz ,  bez  o b i a d u ,  b ez  p o ż e g n a n i a  na piechotę .

N a d  w i e c z o r e m  p o s z e d ł e m  na sanki,  aby  mnie to 
c z e k a n i e  nie poże ra ło  tak  ok ru tn ie .  J e c h a ł e m  z góry na 
z ła m a n i e  ka rk u  aż z a t r z y m a ł e m  się przy g łó w ne j  dro dze ,  
gdz i e  zwykle fury s t a w a ł y  na  popa s .  J e d n a  z nich z w r ó ­
ciła mo ją  u w a g ę ,  b o w ie m  kręc i ł  się obok  niej ojc iec 
d a w n e g o  kolegi .  Z d z iw io ny  b a r d z o  p o d s z e d ł e m  z n i e ­
d o w i e r z a n i e m  do n iego i po chwili  d o w ie d z i a ł e m  się ,że w r a ­
ca  z Z a m o ś c i a ,  d o k ą d  o d w ió z ł  n au czy c i e l a  szkoły p o w ­
sz echne j ,  no i że c h ę t n i e  z a b r a łb y  mię do rodz iców.  
T obył o  a ż n a z b y t  so w i t e  w y n a g r o d z e n i e  z a t e  o c z eki w an ia .

S a m  nie wiem,  jak się z n a la z łe m  w kolegium,  z e ­
b r a ł e m  manatk i ,  sp i eszn ie  p o ż e g n a ł e m  O. Re kt o ra  i już 
s ie d z ia łe m  na  ni skich,  zwykłych  sa n ia ch .

Czu łe m  się t e r a z  wyśmi en ic ie ,  uczucie  sw o b o d y  
i pe w n e j  s a m o d z ie ln o ś c i  rozp ie r a ło  mi piersi  a myśl ,  
j aką  to s p r a w ię  o jcu i r o d z e ń s t w u  n i e spo dz iankę ,  w p r o ­
wadz i ł a  mię w kra in ę  m a r z e ń  i ś w ia t  dz i ec ińs tw a .  P r z e ­
cież nikt s ię mnie dziś nie sp o d z ie w a ,  w p a d n ę  z n ie na cka ,  
n a w e t  n ikogo  budził  nie będę .  W e j d ę  od p odw ór za  
i o s t r o ż n ie  w s u n ę  się aż do  m ie sz kani a  a p ó ź n i e j . . .  
T u  czu łem uściski  ro dz ic ów  i widz ia łem zdz iwienie  a po­
tem  h a ła ś l iw ą  r a d o ś ć  b r a t a  i s iostry.  Aż nagle  z tego
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niebieskim sklepieniu słońce,  oblewały  czerwienią 
Dziecięcą twarzyczkę.. .

Przygas ły  żywe blaski  ócz, przyćmiła się 
twarz cała i zamajaczyła szeregiem wklęsłości  
i zmarszczek,  które powstawały  wskutek  us ta ­
wicznych skurczów mięśni...

P iękne,  nadobne  usteczka,  które n iedawno 
piły słodycz  z n ieb ics  i obdarza ły  szczęśc iem 
obecnych  rozwarły się, przybra ły  inne, ża łosne  
kształ ty. ..  — Zadrga ły  raz jeszcze  usta,  poruszyły  
się policzki i całe ciało d rgnęło  a de l ikatne rą ­
częta odruchow o biły w pustą  przestrzeń.

Cisza.. .  A wtem po gwałtownie jszym w st rzą ­
sie w ydobyw a  się z d robnych  us teczek  cienki 
dyszkancik,  podo b n y  do ża łosnego  jęku,  jaki w y ­
dobyw a się z głębi serca,  p rzepe łn ionego  chmurą  
ciężkiego żalu i w ew nę trznego  bólu duszy  
z świętej piersi płynie jęk żalu i smutku,  oraz 
jęk współczucia.

1 zapłakał  Jezus.. .  a płacz ten powoli o g a r ­
niał s taj enkę,  napełn ia ł  powie trze,  obe jm ow ał  
smętnym całunem pagórk i  i grał  przec iągłym, w ie ­
lokrotnym echem pienia ża łosne,  ja k  k iedyś  n a ­
tchniony prorok nad  wodami J o rd a n u  nucił P anu  
przy dźwięku harfy rzewne psalmy.

Przycichało zwolna kwilenie Dzieciny, a ozwały  
się ż y w io ł y :

Czemu łzy ronisz Chrys te  ? zaszumia ł  
ponuro  ciemny bór. Czemu się smucisz,  z a ­
kwiliły lekkie podm uchy  wiatru.

Dlaczego b iadasz  zahuczał  po tężny
odgłos  gromu.

Coć jest ,  S ynaczku?  spy ta ła  P rz e c z y ­
sta M atka  Dziewica,  schyli ła swą  p iękną  głowę 
i złożyła na skroniach Dzieciny mi łosny,  święty  
pocałunek.

Lecz Chrys tus  dalej  płacze i jak g d y b y  
nucił smutną  melodię,  która owłada  świa tem  i w dz ie ­
ra się aż do szarych  czeluści  piekieł.

A tam coż widzi? — O to  tysiące,  mil iony 
dusz po tęp ionych  w n ie szczęsnych  „ t a r a s a c h ”,

j  „ jarach” i „do łach” katuszy. ..  widzi zbrodnia ­
rzy, leżących w czarnych płomieniach wiecznej 
pokuty. ..  Widzi swego  przyszłego zdrajcę Judasza  
z Iskariot w przejmującej  grozą paszczy Lucyfera.. .  
Widzi wresźcie n ieogarn ione  zas tępy  tych, co 
wzgardzą  J e g o  Ofiarą krzyżową, ma jącą  się d o ­
konać  za murami n iewdzięcznego Jeruza lem. 
Ale wKrótce w inną s tronę  Jezus  wzrok obróci 
i spoj rzy  na oną  wyspę  cierpień,  na dan te jską  
w yspę  otchłani.  Na ten widok zmniejsza się ból 
w ew nęt rzny  Zbawcy.  Ci przecież dos tąp ią  z b a ­
wienia,  lecz pierwej muszą  przejść przez bolesne 
cierpienia do cze sn e g o  zadośćuczynien ia .

Opuśc ił  już Jezu s  miejsce mąk i wspiął  się 
d uchem  na empirej sk ie  wzgórza ,  gdzie milkną jęki 
bólu,  a rozbrzmiewa tylko r adosny  śp iew: „C hw a­
ła na wysokośc i  Bogu,  a na ziemi pokój  ludziom 
dobre j  woli„.

I cóż tam widzisz,  o Chrys te ,  w tych j a s ­
nych,  poza ziemskich  krainach n ie b a?  Pokój 
i szczęście wieczne,  uwielbienia ustawiczne  i dusze 
złączone więzami świętej ,  Bożej  miłości.

Rozjaśnia  się oblicze Dzieciny a w oku uka­
zuje się os ta tn ia  łza... S tanę ła  i wsparła  się na 
rzęsach,  zamigota ła  jak  perła i rzuciła b ry lan to ­
we promienie  w del ika tną  toń powietrza.  Powoli 
j e d n a k  opuszcza ła  swe miejsce na oku i zwolna 
potoczyła  się po gładkiej  powierzchni  policzka,  
pozos taw ia jąc  n iknący  ślad i spad ła  na szyję 
i rozprys ła  po tw ardych  drucikach siana.

Zniknął  smutek ,  a rzewna przed  chwilą i za ­
łzawiona twarz J e z u s o w a  zagra ła  barwami pogody  
i ob la ła  się s łodkim nieb iańskim uśmiechem.

Fr Idzi Gongoł 
b. ko le g ia s t a

Czystego szczęścia na ziemi nie ma;
Lecz tego twardy cios nie zachwieje.
Kto w tłumie nieszczęść znajdzie nadzieje.

Osiński .

szcz ęś l iw ego  ś w i a t a  m a r z e ń  w y r w a ł  mnie  w o źn ic a  s w o ­
im. zwykłym, przec iąg łym głosem.  S a n i e  s ta n ę ły  na  wpro s t  
s todoły.  Było zupe łn ie  cicho,  wszyscy  spal i ,  bl isko 
d w u n a s t a .  Czułe m,  że mi z imno.  Z c iężką  wal izką  po 
n i eu ta r te j  d ro d ze  ruszy łem w s t r o n ę  m ie szka ni a .  P ies ,  
do m ow y s t róż  nocny ,  po z n a ł  mnie  z d a le k a  i p rowadzi ł .  
Drzwi o tw o rz y łe m  ła two,  tylko sk obe l  s tu k n ą ł  g łośno .  
Psu  przyc ią łem no gę  drzwiami  aż zaskow ycza ł .  Po  c i e m ­
ku po tk n ą ł e m  się o jak ie ś  naczynie .  Już  s t a ł e m  pod 
drzwiami,  które się w tej chwili  o tworzyły .  Ktoś w ypadł  
jak z procy,  n a t k n ą ł  się na mnie i n iem al  r ó w n o c z e ś n i e  
tw a r d e  pa lce  wpiły mi się si lnie w kark.  P o s ły sz a ł em  
przytem brzęk  do b rze  mi z n a n e g o  n a rz ę d z i a  ś m i e r c i o ­
nośnego .  Z roz um ia łe m  grozę  po łożenia .  Siły mię o p u s z ­
czały.  W os t a tn ie j  chwil i  z do ła łe m  wyksz tus i ć  ze śc i ­
śn ię te go  g a r d ł a :  „ T a t o ! ! ! ”

Ktoś zaświec ił ,  pa l ce  na  szyi się roz pro s to wały ,  
w c ią g n ą ł e m  do płuc pow ie t rza ,  a z głębi  do le c i a ł  bo lesny ,  
w na jwyższe j  t r w o d z e  z rodzony jęk m a t k i :  „O J e z u ! ”

Tej nocy d ług o  p r z e w r a c a ł e m  się pod ciepłym 
przykryc iem nie m o g ą c  z a s n ą ć  i c iąg le c z e g o ś  w myśli  
szuka łem,  coś  koniecznie  w pamięc i  chc i a łe m o d g r z e b a ć .  
W re sz c ie  zn a la z ł em Tak ,  s o b o t a  Ave... T o t a  pu lchra" .

(Z przeżyć  s t u d e n c k i c h )

hr Faustyn Rubaj 
b. ko leg ias ta .

O. EM IL SF.ROKA

CZASY ŚW. FRANCISZKA Z ASYŻU
Kiedy r o z p o c z ą ł em  „II F r a n c e s c a n e s i m o ” di P. A. 

Gemel l i ,  m ia łe m  namyśl i  tylko jed no ,  by to dzieło,  z n a ­
n e g o  p o w s z e c h n i e  u c z o n e g o ,  jakim jes t  r ek to r  U n i w e r ­
s y te tu  Ka to l ick iego  w M ed io l an i e ,  roz jaśni ło  n i e j e d n o  
pojęc ie ,  rozszerzy ło  nie j e d e n  może  c iasny  pogląd ,  
wyświe t l i ło  nie j e d n ą  kwe s t ię ,  jeśli  chodzi  o d y na m ik ę  
f r a n c is z k a n iz m u ,  o k tórym dzisiaj  wiele  się mówi,  a tak 
mało ,  n a p r a w d ę  mało  zna  się go. Mimo  j e d n a k  n a j ­
lepszych  chęci ,  t ł u m a c z e n i e  dla wię kszośc i  Czyte ln ików 
było d o ś ć  t r u d n e ,  zw ła s z c z a  że dzieło to je s t  dość  
g łębokie .  Z tego  też  p o w o d u  na p r o ś b ę  ca łe go  sze-  
r ego  Czy te ln ików,  z o b e c n y m  n u m e r e m  Głosu  Kol. z a ­
p r z e s t a j ę  t łu m ac zyć ,  a w mie jsc e  teg o  b ę d ę  o p r a c o ­
w y w a ł  fe l ie tony w s p o s ó b  bardziej  p rzys tę pny  i w ię ­
cej  z rozum ia ły  dla ogółu.  W o p r a c o w a n i u  mym b ę d ę  
się op i e r a ł  na „II F r a n c e s c a n e s i m o ” di. P. A. G e -  
mel l i ’ego ,  a le  nie p o g a r d z ę  i innymi au to ra mi ,  jeśli 
te r z u c ą  więce j  ś w ia t ł a  na  p o r u s z a n e  tematy .

4. M i ł o ś ć  u ś w .  F r a n c i s k a
Wszystk im wiadomo,  że cnotą charakte ry­

s tyczną i najbardziej  Franciszkowi właściwą była 
miłość.  Miłość Boga i bliźniego wypełnia J ego  
życie, odróżnia  go od ludzi, s tawia ponad nimi,



ttielklefo um inaczej dokonać nie można-tylko przez ofiarę siebie sameso!
Wielki czyn! jakże  g łęboka ,  t rudna  do 

spełnienia,  a za razem kusząca je s t  to myśl!  Bo 
któżby nie chciał  dokonać  w swym życiu wiel­
kiego czynu?! Wielki czyn poza tym, że stwarza 
wiele dobra  dla społeczeńs twa,  a naw et  c z ę s to ­
kroć dla całej ludzkości ,  s tawia sw ego  w y k o n a w ­
cę w liczbie nieśmier te lnych.  A kto nie życzyłby  
sobie  stać się n ie śm ie r te ln y m ? !  O dpow iedz ie ć  
muszę,  że nikt. Bardzo  dużo  je s t  naw et  takich,  
k tó rzyby pragnęl i  choćby  naw et  zaraz umrzeć, 
aby tylko później o nich mówiono,  pisano,  s ło ­
wem aby stać  się g łośnym.  P o m im o  to j e d n a k  
mała s tosunkow o  je s t  liczba n ie śmie rte lnych ,  
którzy potrafil i  w czasie  sw ego  kró tk iego  życia 
dokonać  c z y n  u, k tóry  by łby  zdolnym 
niejako przed łużyć im to życie na wieki w d u ­
szach,  se rcach  i umysłach  po tom nych .

Tu nasuwa się p y ta n i e :  d laczcgo  tak j e s t ?  
Odpowiedz ieć  nie t rudno.  Aby d o k o n a ć  wie lk iego  
czynu,  t rzeba  na oł tarzu je g o  idei of ia rować  s ie ­
bie s am eg o  a tak wielką ofiarę,  naw et  za cenę  
uszczęśl iwienia ludzkości  i swej  n ieśmie r te lnośc i ,  
rzadko  kto chce złożyć.  G d y  za j rzymy do  historii 
i weźmiemy pod uw agę  k a ż d e g o  wie lk iego  cz ło­
wieka,  wszędzie  zna jdz iemy d o w ó d  na pow yższe  
słowa.  S poś ród  wielu tych ludzi n iez łom nego  c h a ­
rakteru,  ży jących  wyłącznie  dla swych id e ­
ałów, wyróżnić należy  każd e g o  p raw odaw cę ,  k tóry  
tylko w swych prawach kie rował  się prawdą,  bo 
prawda  ma zawsze bardzo  wielu wrogów, w y s ła n ­
ników sza tana ,  k tórych  to musi  ten geniusz  p rze ­
zwyciężyć nie zb ro jną  prawicą,  ale wręcz  p rze ­
ciwnie, sam się wys tawić  na ich zdradz ieck ie  p o d ­
stępy,  p rześ ladowania  i zem stę .  Dla do b ra  więc 
pub licznego  i dla dobra  n aw e t  swfych  wrogów  
musi ofiarować siebie s am ego ,  gdyż  inaczej d o ­
konać  swego dzieła nie zdoła.  T ą  drogą ,  jak mówi 
Kołłątaj ,  szedł  Sokra tes ,  f ilozof grecki ,  nauczyc ie l

obycza jów,  lecz stał  się ofiarą obłudy i zemsty 
zab o b o n u  greck iego,  ale pamięć po nim nie za­
ginie, bo filozofia j ego  stała się nauką  wszystkich 
oświeconych  narodów.  Tą  d rogą  szedł  Chrystus, 
Bohater  prawdy,  P raw odaw ca  i Zbawiciel . Prawa 
Swoje  przyp ieczę towa ł  Swą śmiercią na krzyżu, 
lecz nauka  je g o  is tnieć będzie na wieki, a krzyż 
Chrys tusa  zdobi  do tą d  korony i ołtarze.

Nie ma więc innej nad tę drogi  .do osią­
gnięcia n ieśmierte lności .  Mimo to je dnak  nie po­
winn iśmy się zaw ahać  w wyborze  między czynem 
a gnuśnośc ią ,  jeżel i chcemy,  aby  imiona nasze 
przeszły do  historii i były szep ta ne  przez wdzięcz­
ne usta w spó łczesnych  i po tom nych!

Stachurski Józef 
ucz. kl. 111, kol.

M g r  D łu g o sz  W ł a d y s ł a w

Z a w ó d
(R zecz  o s n u ł a  na  tle w ie rzeń  ludowych) .

W sunąw szy  na nogi  og rom ne  taty, s łomiane 
buc iska  p rzysa jda ł  się Maciuś do zamurowanej  
lodem do  po łowy szyby  i w^yżej haftu mrozem 
u tk a n e g o  wlepił  pośpiesznie  swe badaw cze  ślepka 
i począ ł  pilnie przez  szkło nasłuchiwać.

Ucichły g romkie  pokrzykiwania  na dworze.  
Z s a d ó w  już nie było s łychać donośnych  pohu­
kiwań: „Nie rąb,  bo ci bedzie rodz ić !” Do w ę­
gieł izby przytul i ła  się z zewnąt rz pos rebrzana  
cisza i śn ieżys ta  martw'cta spowńła chałupę.

Odwróc i ł  Maciuś  błyskawicznie g łowę i rzucił 
rozognionym i  oczami w ubiera jącą się Basię.

Wzuwej  p rędko  matusi cholewiane  buty,  
zawdzij  na g łowę z łóżka prześciradło!  Juz ludzie 
przęśli!  Z la ta rką pójdziewra!

a naw et  s ięga poza  g rób  i tam, na drugim świe- 
cie, wyróżnia go pom iędzy  świętymi.  Miłość o p a ­
nowuje  F ranciszka  - człowieka,  prze twarza go  i czy ­
ni go boskim. A je dnak  nie można  twierdzić,  że 
miłość je s t  właściwością j e d y n i e  F ranc iszkow ą  
i jeśl iby ktoś w ten s p o só b  mówił ,  nie w ycze r ­
pałby  wszystk iego ,  o F ranciszku  powiedzia łby  
za mało,  gdyż  nie ma świę tego  w niebie,  k tó ryby  
miłości w swym sercu nie żywił, jak nie ma z a ­
konu na ziemi, gdz ieby  ta p o d s taw o w a  cno ta 
chrześc i jańska nie jaśniała.  P raw dą  jest ,  że w a r ­
tość człowieka ocen iamy w ed ług  głębi j e g o  mi­
łości, ale również wiemy dobrze ,  że człowieka od 
od człowieka,  świę tego  od  świę tego ,  odróżnia  nie 
miłość sama,  lecz sposób  jej real izowania.

Franciszkowy sposób  miłowania nie je s t  
oderwany  od rzeczywistości ,  nie je s t  czymś nie- 
uchw tnym, nie je s t  utopią,  ale czynem realnym, 
co ustawicznie wciela w życie,  czymś dla k tó re ­
go ,/yzuw'a się zupełnie ze wszystk iego,  co je st  
p rzeszkodą  w urzeczywistnieniu;  j e s tczynem -zw y-  
cięzcą, który prowadzi  aż do dobrow olnego  ubóstwa.

Franc iszek  zaczyna  kochać  Chrys tusa wtedy,  
kiedy,  j ako  więzień w ojen  lokalnych,  poznał  m ar ­
ność  młodz ieńczych  poryw ów ;  po tęgu je  swą mi­
łość,  k iedy  złożony chorob;j  na łożu boleści , p rze­
konuje  się o ziemskiej  znikomości;  spec ja lnym 
swjpm umiłowaniem otoczy ł  Chrys tusa od Spoleta,  
gdzie Król Królów zawrócił  z drogi n ie dosz łego  
zd o b y w cę  trofeów wojennych  apulijsko-sycylij- 
skich,  każąc mu służyć Panu,  a nie s łudze;  na na j ­
wyższy  zaś stopień  miłości ku Chrys tusowi w s tą ­
pił wówczas,  kiedy poza minami umbry jsk iego  
mias teczka Asyżu,  w ubogim kościółku św. D a ­
miana,  usłyszał  od  Ukrzyżowanego,  iż nie istnieje 
na świecie człowiek,  k tó ryby  tak umiłował ludzi, 
by aż życie swe za nich o d d a ł  na twardym d rze ­
wie hańby.  O d tą d  Franciszek  kocha Chrystusa ,  
ale kocha Go już miłością jedyną ,  miłością nade  
wszystko,  miłością całopalną.

Rozpalone  taką miłością serce rwie się do 
czynu. „Ale cóż mam czynić, o Pan ie"  woła 
i jakiż drugi Ananiasz mnie, Pawłowi nowych 
wieków, otworzy oczy, wyjaśni  p raw dy?  1 odpo-
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Z aczą ł  się krzątać około  latarki.
Utopiła Basia w cholewach mamusi  swoje 

małe nóżki, gorączkowo zawdziała  na głowę bure 
prześcieradło i w minucie już była go towa.  M a ­
ciuś omantuli ł  się ciężkim kożuchem tatusia,  zła­
pał pod j e d n ą  pachę  kopcącą  latarkę,  pod  drugą  
zadyszaną  Basię i w sekundz ie  znaleźli się w sieni.

Maciuś,  kiedy jo sie bo je !  J a k b y  tak 
mama wiedz ia ła !?  Spać  nom  kozała.

Cicho,  zeby  dwunos to  nie przęsła ! O dwu- 
nos ty  tylko byd lę ta  godajo .

Zgrzytnął  klucz w zamku, sk rzypnę ły  gęs to  
ćwiekowane odrzwia i Maciuś  z Bas ią jak  dwa 
ule na kółkach wytoczyl i  s ię na dwór.

Owiało  ich mroźne,  s z ronem  rozpylonym 
przesycone  powietrze.  M ruga jąc  f iglarnie na m rocz ­
nym szafirze kołu jące gwiazdy,  popa t rzy ły  z ci e ­
kawością na ich dziwaczne pos tacie,  a wesoło  
uśmiechnię ty  księżyc,  sypną ł  przed nich p rzygarśc ią  
światła zm rożonego  i pokaza ł  im d ro g ę  do p o ­
bliskiej s tajenki .

J o  sie boje ,  Maciuś  szepnę ła  Basia 
przytulając się kurczowo do je g o  ramienia.  J a k  
krowy b edo  mówić, jo  sie je sce  p rzes trase .

P s y t ! S tąpej  c i c h o ! W noc wigil ijno nic 
ci sie nie s tanie.. .

— J a k  anioł  sie pokoze  w stajni ,  to jo 
je sce  umre.

Cobyś  ta u m a r ł a ! Bedzies  sie mi t rzy ­
mała i nie bedz ies  mieć boja.

Skradali  się powoli  po śliskim podwórzu .
O bok  podw órza  sta ł  sędziwy,  w puszys tych  

śn iegach  zanurzony ogród .  Drzewa miały miny  
ciekawe i pe łne były kom icznego  zdumienia .  Przy- 
sadkow aty  szczep  w yg ląda ł  na zak ło p o ta n e g o  
szlachcica,  k tó remu we śnie mias t  l i tego pasa  
ktoś na urągowisko włożył  na b iodra  sęka te  p o ­
wrósło.. .  P ęka ta  grusza w oddal i  z g ry m asem  z d a ­
wała się w yrzekać :  pfe,  no wiecie,  czym oni mię 
p rzys t ro i l i ? !

wiedź przychodzi  jasna,  ewange l iczna :  „Kto  chce 
iść za mną,  kto chce mnie kochać,  niech za c h o ­
wuje moje p rzykaz an ia” . A więc wystarczy  o tw o ­
rzyć Ewangel ię ,  przeczy tać Ją,  do  sieb ie  z a s to ­
sować, a później co do s ł o w a  wykonać.  Niczego 
więcej ponad  to nie t rzeba.

Chęć  u Franciszka  musi być w y k o n a n a ;  mi­
łość J e g o  przerodzić się w Nim musi  w c zyn  
miłości,  aż do zaparcia,  a że On już kocha C hry ­
stusa,  więc najbardzie j  ukocha te sceny  J e g o  
życia,  gdzie Zbawiciel  Sarn daje przyk ład miłości 
najbardzie j  czynnej ,  największej ,  tej, która Go 
doprowadzi ła do wzgardy  siebie sam ego ,  która 
mu kazała cierpieć.  Franciszek  kocha Syna Bo­
żego w poniżeniu - Bet le jem; kocha Jezusa  w cier­
pieniu i wzgardzie Kalwarię ; kocha Chrys tusa 
opuszczonego  Eucharyst ię .  Ale to jeszcze  za 
mało.  On się musi wczuć w tego  Chrys tusa p o ­
niżonego i cierpiącego,  musi się zlać z Nim w s to ­
pniu, jaki dla człowieka je st  możliwy,  musi  się 
z Nim utożsamić,  musi cierpieć i być poniżonym, 
więc płacze i s taje się ubogim. Miłość zwycza j­
nie bywa odwzajemniona ,  d la tego Franciszek  staje

Basia popat rzyła  na spowite powrósłami 
drzewa i nabrała otuchy.  Wszak je przed  chwilą 
z taką  zawziętą  radością wiązała...  One  szronem 
oczu błyskały stojąc w ks iężycowej poświacie, 
a wśród nich po śniegu,  błyszczącym jak n ie rów­
na szyba ,  woził się na skrzydłach aksamitny  p o ­
dmuch i gna ł  przed  so b ą  miał  złamanych szpilek,  
które lśniły w podskokach  mdłymi,  zielonymi 
iskrami.

Maciuś  doszed łszy  do stajni odem kną ł  s z y b ­
ko czarną,  zimną kłódkę i razem z Basią  wsunął  
się do  byd lęce j  obory.  Zgrzytnęły  skob le  i rygle.  
S ionkę  obory  liznął jęzor światła.  Ćm y mroków 
zatańczyły .

Maciuś ,  cy tylko dwunosto ,  bo  o dwu- 
nos ty  j ino b yd lę ta  godajo? . . .

Cicho,  teroz mówić nie wolno!. . .
T rza sną ł  o drzwi osta tn i  skobel  i znaleźli 

się w stajni.
Krasula  zwróciwszy  do nich rozłożystą g ło ­

wę popat rzy ła  z p o w a g ą  i leżąc,  czarne,  wilgotne 
nożdża  zbliżała do  żó ł tego  płomienia  latarki,  a od 
jej o d d e c h u  zimny cyl inder pokrył  się matową,  
per l i s tą  powłoką .  Czarnula także mocno była za ­
c iekawiona  tą  ich późną  wizytą i otwierała wiel­
kie, poczc iwe ślepiska ,  dziwując się, po co M a ­
ciuś i Basia o tej porze  przyszli im przeszkadzać  
w pó łnocnym  drzemaniu .  Cielę tylko płochliwe 
zerwało  się na nogi i równie zdziwione jak p rze­
s t ra szone  pat rzało  to na Basię,  to znowu na Maciusia.

Oni nasłuchiwali  cierpliwie.  Tłukły się serca 
w ich piersiach,  a myśli  skoczne  pytały,  które też 
b yd lę  p ie rwsze  ludzkim g łosem  p r z e m ó w i : czy 
Krasa,  czy Czarnula,  czy cielisia. Basia dygota ła  
i w słuch się cała przemieniła.  Tyle  słyszała o tej 
mowie  byd lą t .  N ieboszczka  babcia nieraz jej m ó ­
wiła, że w tedy  n aw e t  anieli p rzychodzą  do stajni 
i u radowani na rodzen iem  P a n a  rozmawia ją  z krów­
kami.. .

Boże,  jak  jej duszy  lęk f ruwa!  Minuta j e ­
dna,  druga ,  t rzecia i nikt  się nie o d z y w a . . .

się drug im Chrys tu sem  — ot rzymuje s tygmaty .
Nie tylko j e d n a k  czło w ie cz e ń stw o  Chry ­

s tusowe budzi  u św. F ranciszka  tę miłość c z y n ­
ną, ale także  i ob jawy miłości Bożej są u 
Niego okreś lonymi wytycznymi pos tępowania .  
M usim y  j e d n a k  zaznaczyć,  że ta chęć n a ś la d o ­
wania  P. J e z u s a  nie je st  u Franciszka p rzeds ię ­
wzięciem teore tyka ,  ale p rzeds ięwzięc iem artysty; 
czyli „że miłość J e g o  nie będzie li tylko miłoś­
cią, ale p r z e t w o r e m  fantazji twórczej,  mocą 
której  modl i twy s taną  się kantykami a k o n te m ­
placje dramatami,  jak np. żłóbek.  To z a s to so w a­
nie w życiu miłości siłą rzeczy musi doprowadzić 
do czynu,  do skonkre tyzowania  rzeczywistego,  
do  dzieł miłosierdzia dla cierpiących,  do pracy 
misyjnej  nad  nawrócen iem p o g a n ” i).

Tak  w s p osób  swój własny,  specyficzny,  
c z y n n y  miłował św. Franciszek Boga i ludzi.
Ta  miłość zas tosow ana  w życiu, ta miłość czynna  
je st  J e g o  cnotą  charakterystyczną,  która wyróż­
nia go nawet pomiędzy  świętymi.

1) Fr Apos t ino  Gemel l i  — II F r a n c e s c a n e s i m o  
— ediz.  11. p. 14- jjfggl
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Cielę ośmielone chce lizać latarkę,  a krowy już 
obo ję tne  na światło,  pos tękując,  przeżuwają  
spokojn ie  w swej s łomianej pościel i i o ludzkim 
gadaniu  naw et  im się nie śni... Upłynął  kwadrans  
czasu i Maciuś z Pas ią  nic nie usłyszeli.. .  Knot 
kopcący w latarce /acz;.! psz tykać  do góry  t łu­
stymi kroplami nafty  i chwiał swoją płomienis tą  
głową to w jedną  stronę,  to w drugą.

Ani j eden  anioł w stajni  się nie pokazał. . .
Juz  po dwunos ty ,  Basiu,  nic nie usłysywa.. .

Smutny skierował swe olbrzymie buty  do 
paru jącego leniwą kurzawą,  zm rożonego  progu.  
Chwyciła go pod  rękę w swej ciekawości  zawie­
dziona Basia.

Chodźwa teroz do  świni, zapy tow a  sie 
ji, za ile lot sie ożynis.

Maciuś pos łuszny zam knął  s tajnię  i o tw o ­
rzył drzwi do chlewa.

Babcia mówili,  ze ile razy Świnia w noc 
wigilijno zarechto,  za tyle lot sie o /y n i  tyn,  co 
sie ji pyto...

Mlaska jąca  p łomieniem la tarka oświet l i ła  
zaspany ,  szczeciniasty  łeb świni. Świat łem p o ra ­
żone,  czerwone powieki  otwar ły  się leniwo,  a s p o ­
śród krzaczas tych  krwi b ły snęły  bia ławo-szare,  p a ­
łające ślepia i z z ę b a te g o  ryja wyrwały  się jak 
dymki trzy mocne  rechnięcia.

Za trzy lot sie ożynis.
Za trzy lata zdziwił się Maciuś .  E, to 

chyba  n i e p r o w d a ! Cekej ,  m om teroz lot jede -  
noście,  za trzy roki b e d e  mioł ś tyrnoście . . .  li, to 
chyba n ieprowda!  J ó z e f  Trześn iok  1110 lot ś ty r ­
noście i chodzi  do piąty klasy,  a kiedy jesce 
bedzie kawalerem?. . .  E, to chyba  n ie p ro w d a!

Zamknął  chlew rozgniewany.
Wszys tko  jakoś  ladaco  s i e s k ł a d o !  K ro­

wy ludzkim językiem nie mówio,  Świnia mi g łup ­
stwa przepow iado  nojlepi  je sce  ja k  spać  
pójdziewa. . .

Trzasła  kłódka pod kluczem, szczę knę ły  ry­
gle żelazne i znów po śn iegu  skuleni  się suwali.

Basia j e dnak  nie da ła  za wygraną .

Maciuś,  babcia mi jesce mówili, ze d o ­
brze policyć kołki w płocie...  J a k  sie dolicy do 
kołka,  w którym je s t  sęk,  to ten kto licy, za tyle 
lot sie ożyni  lub wydo.. .

No, to lic, Basiu, za ile lot sie ty w y d o s !. . .  
Basia stanęła,  przy oświe t lonym płocie i na 

oś lep l iczyła: raz, dwa,  trzy, ś tyry, pięć i... s z ó ­
sty kołek był z sękiem...

Za pięć lot w yjdę  za m ą ż !
Cha,  cha,  mos  dziewięć,  za pięć lot be- 

dzies  miała ś tyrnośc ie  i co to z ciebie bedzie 
za dz iwka!  J e s c e  krowy bedz ies  pas ła !  To  juz 
n ieprowda,  za ś ty rnoście lot nicht sie nie żyni!

W strząsnę ło  nimi prze jmujące  zimno... S p o ­
strzegli ,  że jacyś  ludzie idą od  kościoła.  Tym się 
do reszty  stropil i.  Zamknęli  s ień czym prędzej  
i uciekli do izby. Bali się rodziców.

Buty poszły pod łóżka,  prześcierad ło  na ła ­
wę,  s ta ry  kożuch do szafy.  Zdmuchnę li  w mig 
la tarkę  i dopadl i  swych ciepłych  pościel i.  Leżąc 
przetrawial i  swój zawód.

Księżyc  na białych  śc ianach  dzierga ł  ciężką 
maka tę .  A na piecu z latarki jak nadzieja szed ł  
dymek.

Maciuś,  a na przys ły rok pódzies?  
P ó jd ę  szepną ł  z uporem.
Tak,  cud musim o b o c y ć !

Rodzice  i s łużąca  z pas te rki  jeszcze  nie wracali.

i = = W  r o z ś p i e w a n e j  p u s z c z y
Na niebo  ciche,  gw iaździs te ,  spokojne ,  na 

urocze n iebo  kulisty ks iężyc wypłynął ,  niby okręt  
na pełne morze.  Po  d rodze  rozlewał wokół s ie ­
bie potoki  świat ła  s r eb rnego ,  w g łębokie j  z a d u ­
mie p a t rz a ł  na m ruga jące  gwiazdy.  Czasem wzrok 
swój k ie rował  ku dołowi,  gdzie u s tóp  jego  o g n i ­
stych,  na dalek ie j  ziemi sybe ry jska  tajga widnieje.

Cichość  wielka i ta jemnicza pus tka w niej 
panowała .  W ieczys te  drzewa swe korony wynio ­
śle wznosiły  ku górze.  Bezlis tne konary lekko

r

Święty Mikołaj w Kolegium
W  pewną, cichą, m roźną  noc g ru d n io w ą  sunie  drogą  

x nieba dziwni] orszak. Na p rzed z ie  k ro c zy  s taruszek z bia- 
łą jak śnieg  brodą, okutani/ w  ciepłe fu tro  z  m itrą  na  
głowie. Podpierając sii; pastorałem dźw iga  na plecach wór  
z  ró żn ym i rzeczam i ja k  : k o n i k i , szable, la lk i  i inne za ­
bawki. Za n im  idz ie  grupa an io łków , które uginają  się 
pod ciężarem różnych paczek , k o szó w , p lecaków  itp. N ie ­
które niosą nawet choinki. Na końcu  maszeru je  diabełek  
ze z ło ś l iw ym  uśm iechem , n iosąc , ja k  daw n i l ik torzi/,  p l ik  
rózeg. Z  opisu poznaje m y , że {o śtik M ik o ła j  id z ie  na co­
roczne o d w ied z in y  do dzieci. W szędzie  wstępuje  — do  
biednych i do bogatych, do g rzeczn ych  i niesforni/eh d z ie ­
c i , ale wstępuje zw łaszcza  do biednych, grzccznijch  dzieci.  
Zostawia po sobie radość, rnesele, ale ezęsto ( zw łaszcza  
w dzisie jszych czasach) sm utek. J a k  k to  dostanie rózgę  
nie może się weselić. A że koleg ium  leit/ na górze, więc  
droga z nieba jest  kró tka  i prosta, toteż św. M iko ła j  ,,an- \ 
t iąuo more wstępuje eto kolegium. (Trzeba  zaznaczyć ,  
że św. M iko ła j  wstępuje nie ty lko  do dzieci,  ale i do 
młodzieńców. Bez tego kom entarza  mógłbi/m obrazić ho­
nor n iektórych starszych kolegiastów). O. Hektor w iedząc  
o tych odwiedzinach i aby godnie przy/jąć Sjoiętciio, jeź~  
dzi przedtem  po zakupij ilo Zamościa, ju ż  od  paru dn i  | 
słychać^ pośród chłopcom gorące dyskusje  na temat, 
czy  też św. M ikoła j nie zapom ni o kolegium, co przij- \

niesie, ja k  to po inne lata było Ud. Chłopcy postanaw ia ­
ją w yś led z ić  p rzyb yc ie  Św ię tego , ale rtapróżno. Zawsze  
dzie je  się tak, że n i k t  nie wie, k ie d y  Swięti /  przychodzi ,  
Z. n iec ierp liw ością ,  zw ła szc za  u m łodszych  kolegiastów,  
czeka  się 5. grunia. D n ia  tego po m od li tw ie  w szyscy  
idą hurm em  do sypialni.  /  tu ta j czeka ją  l iczne niespo­
dz ia n k i .  Wszi/scy coś dostają, cuk ierk i ,  bułeczki, k s ią żk i ,  
ka lendarze ,  ły żw y .  Nie brak też i rózeg. Ja  sam w zesz łym  
roku dostałem prócz  p odarków  k i lk a  l is tków  z  rózgi.  
Wieczór ten n a leży  do rzadk ich  (?), w k tórych  „sjlen- 
t iu m “ praw ie  nie zachowuje  się. Podark i do spożycia je  
się odrazu. D obrzy  p rzy ja c ie le  podk łada ją  sobie śnieg  
lub lód  p o d  ko łdrę  naw zajem . Zdarza ją  się też polana  
w s ienn iku  itp. Do późna  w  nocy słychać rozm ow y, śm ie­
chy i chrupanie jab łek  oraz i'ukie r k Ó 7 t ’. Jeszcze parę dni  
po szóstym  g ru d n ia  przebyw a ją  wśród chłopców echa 
o d w ied z in  św. M ikołaja ,  / ’otem w yłania  się n o w y  temat 
do rozm ów , a m ianow icie  fer ie  Ś w ią t  Hożego Nagodzenia.

Jan Swiś  
ucz. kl. III. kol.

Na progu sportów z im o w yc h

Sto imy u wrót  zimy. Już  kilka razy ś n i e g  pobiel i ł  
n a s z e  pola i łąki  p rzyprószył  na sze  d r z e w a  i s t rzechy.  
T e g o  w ła ś n ie  oczek iwal i śmy już  od d łu ższ ego  czasu,  
gdyż to da je  nam m ożno ść  z r ea l izow ania  naszych  p lanów.
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się uginały pod śn iegowym puchem. Gdzie n ie­
gdzie spod  śn iegow ego  płaszcza smukła  jodła  
wychylała zielone igiełki. O gromnej  ciszy nie m ą ­
cił nawet podmuch lekkiego wiatru.  Lecz nagle 
w takiej ciszy olbrzymia ta jga  przemówiła szem- 
ranieiji s łodkim, sennym,  melodyjnym.  ln i c  już nie 
było s łychać nad  szum wielki, tajemniczy,  na 
syberyjsk iej  puszczy.  W tę cudną  noc,  p rze­
piękną noc, cała puszcza grała.  Z gw iaźdz is tego  
nieba ^ p ły w a ły  na nią przedziwne  blaski , w n ika ­
jące w głąb jej serca.  W śn ieżnych kryształkach  
skrzyły się kolorami srebra,  złota i fioletu zimne 
księżyca promienie .  W szys tko  się lśniło, szemrało,  
radowało.

Niezwykła to noc,  cudna  noc! T aka  noc raz 
tylko w roku bywa.  P o zn ać  ją  m ożna  po szumie  
drzew majes ta tycznych ,  bo w tym szumie  usły ­
szeć można  szep t  cichy,  lecz dźwięczny:  „Chri- 
s tus natus  es t  nobis .  Venite!  A d o ra m u s !”, który 
z każdą chwilą wzras ta ł  na sile, potężniał ,  roz­
szerzał  się, a wreszcie,  jak fale oceanu,  przelewał  
się od początku do  końca puszczy,  hucząc roz­
głośnie,  wspania le  i długo.  W szędz ie  brzmiał  p o ­
tężny głos jego .  A brały w nim udział roz łoży­
ste dęby,  jod ły  strzel is te  i so sn y  wiek iem p o ­
ważne.

Granie puszczy dob ieg ło  n aw e t  tam — do 
sybery jsk ie j  chaty,  s to jące j  na skraju tajgi,  wci ­
skało się do jej w nętrza  i jak  symfonia  koiło 
uszy starca siwego,  który s iedząc  przy kominku 
w dal się zapatrzył.  I słuchał.. .  S łuchał  chciwie 
tego szmeru,  tego  rozhoworu puszczy,  który mu 
coś tak miłego,  a równocześn ie  tak od leg łego  
przypominał .

To  szumi,  szemrze  tajga,  lecz nie s y b e ry j ­
ska, to nadn iem eńska  puszcza  śp iewa.  W górze,  
ponad  głowami łopocą  sz tandary . . .  Biały Orze ł  
rozwinął lot swój podnie bny .  To orły dzwonią  
srebrnymi piórami,  to bys tre  soko ły  krążą nad  
krajem. A drzewa śp iewają :  „S.ursum c o r d a ” ... 
(W górę  serca. .. ) W tem  coś mignęło  w dali...

Słońce zabłysło.. .  P łoną im twarze z radości ,  z za ­
chwytu.  Jak  cienie ciche, tajemnicze suną ścież­
kami w dal, w przyszłość świet laną.  Na czole 
każdego  widnieje napis  „Za naszą  i waszą w o lność” . 
Wtem wrzawa. Szczęk broni rozlega ąię wokół.

J e z u s  Maryja!  Krzyk z piersi pada :  „ P a l ! ” 
Zabłysły  ognie,  rozległy się s trzały.  Ognia!  Lecz 
już nie s łychać  ni huku broni,  ani nie widać b ły ­
skawic krwawych.  Nie ma już prochu!  J e s t  jeszcze 
tylko n iegasnąca  miłość ku Tej ,  co ...nie zginęła.

1 znowu mu szumią  ponad  g łową drzewa.  
Te  sam e  drzewa z nadn iem eńsk ie j  puszczy.  Lecz 
nad  nim już orzeł  nie łopoce  skrzydłami,  ani też 
sz tanda r  powiewa.  Ty lko  wicher świszczę,  srogi, 
luty wicher świszczę  mu głucho i rozpaczliwie.

A po tem  więzienie s tanę ło  przed  je go  oczy­
ma.  Kibitka zam igota ła  na bezbrzeżnych  polach 
nie kończącą  się bielą zasłanych.  Aż wreszcie uj­
rzał w dali cha tkę  małą,  taką,  w jakiej teraz p rze­
bywa.  Na kominku właśnie trzeszczał  s łaby ogień.  
J a s k ra w e  iskry w górę  się wznosiły. Czasem drzaz­
g a  zap łonęła  i oświeciła  mroczną  izbę. Zanim zaś 
zgasła ,  świe t l aną  łuną w twarz s tarca spojrzała 
i w g łębiach je g o  oczu błysnę ła  ogniem żywym. 
To znów promień  zadrga ł  żywiej na tych zwię­
dłych j e g o  wargach ,  co szep ta ły  jakieś  s łowa.

M oże  ska rga  z ust płynę ła cicha,  smutna
i ża łosna .  Z apa t rzony  s ta rzec  siwy cały wsłuchał 

! się w ten  poszum,  co mu, zda  się, gdzieś  skądś,  
z da la  pieśń z rodzinnej  cha ty  niesie.  Jej  m e lo ­
dia brzmi do k o ła :  „Lulajże Jezuniu ,  lulajże, lu­
laj! Niechaj  Cię Matu la  z płaczu o tu l a ”. To z o j ­
czyste j  s t rony  pieśń ta do mnie płynie.  Płynie
dźwięczna,  s rebrna  p o n ad  pól rozłogi , ponad
śp iące  wioski,  p o n ad  puszcze  srogie,  do mej chatki 
płynie.

Cyt!  Drzewa znów mi coś śpiewają .  Ponad  
głową,  p o n ad  s tr zechą  słyszę śpiew ten cudny,  
s ło d k i :  „Bóg  się rodzi, moc truchleje,. ..  ma g ra ­
nice n ie s k o ń c z o n y ”. O, przypominam sobie.  Nie­
gd y ś  ja też tak śp iewałem.  Lecz gdzie i k ie dy?

Kto tylko może  w y c iąg a  gd z ie ś  ze s t rychu  nar ty,  sanki ,  
czyści je i n a p r a w i a ;  o g l ą d a  łyżwy i c z e k a  n iec ie rp l iwie  
na  dzień,  w k tórymby mógł  ich użyc.

W m i a s t a c h  przed  sk lepami  z n a r t a m i ,  s a n k a m i  
i łyżwami  m o ż n a  z a u w a ż y ć  grupki  b ie d n y ch  dzieci ,  k tóre  
nie p o s i a d a j ą  tych nr ły ch  z a b a w e k  i chc iwie  p r zy g lą ­
da ją  się p ięknie  b ły szczącym,  d la  nich n i e d o s t ę p n y m  
nar tom,  czy sa nk om .  Jakż eb y  o n e  chcia ły  je p o s i a d a ć  !...

Z wi ęks za  się r ów ni eż  ruch  w s k ł a d a c h  sp rz ę tu  
spor tu  z imowego.  Każdy spieszy,  by z a o p a t r z y ć  s ię  w p o ­
rę w narty ,  czy łyżwy, bojąc  się, by ich p r z e d w c z e ś n i e  
nie wykupio no  — by ich c z a s e m  nie zabrakło. . .  P o w i e ­
t rze z imowe,  choc i aż  jes t  p o z b a w io n e  pyłu i p rochu ,  to 
je d n a k  jes t  ba rd zo  zd ra d l iw e .  U p ra w ia j ą c  spor t  z imowy 
powinniśmy wiedz ieć ,  jakie m a m y  z te g o  korzyści ,  gdyż 
cz łowiek  nie powinien  w yk o n y w ać  żadnyc h  czynnośc i  
bezce lowo .  Otóż  z a b a w y  z imowe,  n a r c i a r s t w o  s a n e c z k o ­
wan ie ,  ły żw ia r s tw o  nie tylko pr zyno szą  n a m  r a d o ś ć  i z a ­
do w ol eni e  z mile s p ę d z o n e g o  cz asu  i p rzygód,  jakie 
w czas ie  te go  z d a r z a j ą  się nam,  a le  r ów n ie ż  du żo  przy­
noszą  pożytku d la  n a s z e g o  organ iz m u.  Roz pat rzmy  po ­
sz czegó lne  ga łęz ie  spor tu  z imow ego,  a p r z e k o n a m y  się 
o tym. P rz e z  up ra w ia n ie  n a r c i a r s t w a  ćwiczymy mięśn ie  
kończyn dolnych,  gór ny ch  i w ogól e  mięśn i e  ca łe go  
ciała.  Ćwiczymy przy tym zmysł  s p o s t r z e g a w c z y  i szyb ­
kość decyzji.  Przy łyżwiar s twie  ćwiczymy p rz e d e  w s z y s t ­
kim mięśn ie  nóg.  A przy tym p o b u d z a m y  krew do sz yb ­
szego  obiegu .  S a n e c z k o w a n i e  up ra w ia m y  więce j  dla

przy jemno śc i .  U mł odych  s a n e c z k o w a n i e  ma  wielkie z n a ­
czen ie ,  gdyż  p r a c u j ą  w t e d y  wszys tk ie  mi ęśn ie ,  boć  p r z e ­
c ież  san ki  na  g ó r ę  mus im y c ią gną ć .  G ł ó w n ą  z a ' e t ą  s a ­
n e c z k o w a n i a  je s t  to,  że przez  d łuższy  czas  poz os t a je my  
na  św ie żym  i z d ro w y m  powie t rz u .  Jeśl i  nie i r o ż e m y  u p r a ­
wiać ż a d n e g o  z tych rodza i  sp o r tó w ,  powi nn iśm y c z ę ­
s to  o d b y w a ć  p rz e c h a d z k i ,  gdvź  i w ten  s p o s ó b  o d ś w i e ­
żamy  o rg an iz m .

J e d n a k  mus imy  w ie dz ie ć  o tym, że z ima prócz 
sw oich  s t ron  d o d a t n i c h  ma r ów nie ż  i s t rony  u jemne.  
R ozkoszuj ąc  się zd ro w y m  p o w ie t r z e m  z imowym p o w i n ­
niśmy u w a ż a ć ,  aby się przez  to nie na raz i ć  na jak ieś  
cho rob y ,  a ro dz ic ów  na z m a r tw ie n ia  i wydatki .

Po d  ha s łe m  więc :  uważny  sp or t  z imowy to zdrow ie  ! 
dalej ,  Młodzi  Przy jac ie le ,  na  h a rc e  w p o l e !

F ra n e k .

Ś w i a t  w c z o r a j ,  d z i ś  i j u t r o . . .

P om im o  toczącej się w alki w Chinach, d z ia ła l­
ność m isy jna  nie osłabła ani na chwilę, ale przeciw nie  
odznacza  się w ie lką  energią, zw łaszcza  w dz iedz in ie  cha­
ry ta tyw n e j  i sanitarnej. Oto w ikaria t apost. w Chengohow  
oddał do d yspozyc ji  uciekających z  terenów walk swoje  
schronisko dla starców, u tw orzony został p r z y  współudziale  
w ika r iu szy  apost. N ankinu , H a n k ó w , A n k in g  i H uchang  
kom ite t  współpracy z  C. K. Kom ite t  pragnie przy jść  z  po-
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Wiem już... ii- w tym kościółku.. .  O to  świece 
płoną w głównym ołtarzu. Zegar  dw unas tą  bije. 
Z wszystkich stron płyną g rom ady  na pas te rkę .  
Już kapłan wyszedł. ..  Piały ornat  lśni się, mieni...  
„Gloria in excelsis D e o ” się rozlega.  Huczą o r ­
gany, drżą mnry od kolęd.  O, Boże,  i dziś  tam 
pas terka się prawi. Tylko mnie tam nie ma. Brak 
mnie wśród rzesz zg rom adzonych  u s tóp  tego  
ołtarza.  Brak mnie wśród tych, którzy z piersi 
swej pieśni ku chwale Bożej  dobyw ają .  Noc jest 
teraz. Noc Bożego N arodzen ia .  A ja tu samotny ,  
daleko,  o jakże da leko  od rodzinnej  s trony ,  od 
tych ziem, o których  wolność  walczyłem. Nie 
mam ja dziś nawet z kim zaśp iewać.  Wiatr  tylko 
mi szemrze nad  głową,  ten sybery jsk i  w'ichr.

A znowu słyszę w tym u roczys tym szumie 
kolędę przez drzewa i wńatr śp iewaną.  Z wami,
0 wichrze i kochane  drzewa p ragnę  hołd o d d a ć  
Jezusowi Małemu.

Po chwili w mrocznej  izdebce  uniósł  się 
głos:  „Wśród  nocnej  ciszy,  głos się r o zch o d z i” . 
Pienia kolędy złączyły się z he jna łem puszczy
1 w cichą noc,  gwiaźdz is tą  noc w zwyż popłynę ły ,  
by razem z chórem anie lsk im uwielbiać J ezusa .

Kapa/nik Eugeniusz 
ucz. kl. IV kol.

I  P o l s k o  C
Wszyscy  przyznają ,  że po długich z m a g a ­

niach się z przec iwnościami ,  nareszc ie  w kroczy ­
liśmy w okres  zdec ydow ane j  popraw y  g o s p o d a r ­
czej. M ożem y  z d u m ą  stwierdzić ,  że g łówne i p o ­
tężne siły uTroga — „k ry zy s u ”, m a m y  już poza 
sobą,  że ode tchnę l i śm y  sw obodn ie j  czerpiąc p o ­
wietrze,  nowe siły, by wystąpić na now^e tory g o ­
spodarcze,  by podźw ignąć  i w yw indow ać  ku w y ­
żynom nasze  życie ekonomiczne ,  nasze  rolnictw'o 
przemysł  i handel .

A L N Y, 15 g r u d n !a Rok II.

Z zadow olen iem s tw ierdzamy,  że unie rucho­
mione  w dobie  kryzysu,  lub z t rudem w e g e tu ­
jące warsztaty pracy rozpoczyna ją  znowu ożywio­
ną działalność.  W zm aga  się wytwórczość,  wzra­
sta zat rudn ien ie ,  ożywia ją  się obroty, , zwiększają  
się d o chody  szerokich mas  spo łeczeńs twa.  A tm o­
sfera ufności  wiary w lepszą przyszłość towarzy­
szy działalności  gospodarcze j ,  która dotychczas  
zmizerowana,  w yczerpana ,  zaczyna  zataczać  coraz 
to większe kręgi,  a okres  jej wegetacj i  już minął.

Powiedz ia łem ,  że warsz ta ty  fabryczne idą 
w ruch, tak, ale to nie w szystko  my stwarza- 
rzatny coraz to nowe,  budu jem y  w iście a m e ry ­
kańskim tempie  zak łady  przemysłowe,  budujemy 
tzw. C en t ra lny  O k rę g  Przemysłowy,  który ma nas 
wyzwolić od  zagranicy,  który nam zapewnić  ma 
bezp iecze ńs tw o  produkcj i  p rzemysłowej nie tylko 
w czasie pokoju ,  ale i na w y p ad ek  wojny. Trzeba  
bow iem  wiedzieć,  że ziemie zal iczone do C. O. P. 
są ła tw ie jsze  do obrony ,  a po wtóre  pos iada ją  
wielkie z a soby  siły energicznej  w pokładach  ro ­
py, nafty,  oraz  w l icznych rzekach górskich,  
k tó re  zos ta ją  wprzągn ię te  do wytwarzania  e lek ­
tryczności ,  je s t  tam gaz  ziemny, którym można  opa lać 
i poruszać  maszyny .  To  nie wszystko.  Ziemie te, 
a więc nizina sandom ie rska  i pasm o podgórza  
besk idzk iego ,  p os iada ją  liczne su rowce dla p rze­
mysłu chem icznego ,  meta lu rg icznego ,  mineralnego,  
s k ó r z a r e g o ,  d rzew nego ,  oraz spożywczego .

P ro c e s  eksploa tac j i  tych niezmie rzonych bo- 
ga tw już się rozpoczął .

Na ziemiach  d o tą d  n ie w yzyskanych  na leży ­
cie, w miejscu,  gdzie je szcze  kilka mies ięcy  t e ­
mu p a s a n o  krowy, gdzie szumia ł  odwieczny las, 
dzie  płyną ł  dziki rwący s trumień  górski  tam 
p ow sta ją  l iczne,  now e  fabryki,  huty  i nowe os ie ­
dla robo tn icze .  Fabryk i  celulozy i papieru  g a z e ­
tow ego ,  s tola rnie,  kom pleks  fabryk Ceg iel sk iego ,  
fabryki  prze tworów  ow ocow ych  i warzywnych,  
a poza# tym o.gromne bloki admin is tracyjne  i o s ie ­
dli robo tn iczych .  W szys tko  wyras ta  w'błyskawicz-

mocą duchową i m ateria lną  b iednym  C h iń c zy k o m . Nie  
brak je s t  jed n a k  ofiar w ludziach . P o tw ierdza  się np. w ia ­
domość o uw ięz ien iu  i spaleniu  7 m is jo n a rzy  kat.  w  w i -  
kariacie Chengtingfu . B y l i  n im i  1 P O L A K ,  1 H o len d er , 
3  Francuzów  i 2 Czechów. N ie  ustalono dotychczas k to  
jes t  sprawcą tej zbroani. M ó w i się, że wśród łych ofiar  
jest  w ika r iu sz  apo:t. w C heng ting fu  m gr Schraveu .

W  wig ilię  Ś w ią t  Bożego N a ro d zen ia  u s ły s zy m y  
bicie dziconów bet'e jemskich  w raz ' ze  śpiewem sławnego  
choru z  kościoła Narodzenia  fa ń sk ieg o .

O tym , c zy  K ośc ió ł chyli  się k u  upadkow i,  c zy  
rośnie. śri'iadczq riast. cyfry . O to od  p o n ty f ik a tu  Piusa X I  
powstało 75 nowych pre fek tur  apost., 62  w ikaria t.  apost., 
7 adm in is tra tur  apost., 9 delegatur apott , 23  okręg i mis., 
68 nowych biskupstw i 23  arcybiskustwa. W edług  now ych  
sta tystyk  Kościół l iczy  obecnie około 400 m il .  w yznaw ców .  
321 tys, kapłanów z czego 64 tys. za k o n n ik ó w  — m is jonarzy  
m am y 15 tys., 5.300 braci i 31 tys. zakonnic .  J a k  więc  
w id z im y ,  Kościół potężnieje, rośnie na sile.

~  W  Zakon św. Franciszka  p r z y  kościele O O . B er­
nardynów  we Lwowie za ło ży ł  p r z y  ul. P iekarsk ie j  „ P rzy ­
tulisko" dla starców. A k tu  poświęcenia dokor iał J E .  Ks. 
Arcyb. D r Twardowski.  Uv im ien iu  III. Z akonu  za akt  
poświęcenia podziękow ał X. P row inc ja ł  O. M etody  S ikora .
. . , się v.) l*o!&ce ordynarny  zw u c ra j  p rze -
k jens tw  M ożna je  słyszeć wszędzie, bo nowel i to wojsku,  
ja z ie  indziej,  np. we Włoszech p o ło ży ł  temu kres M u s - 

solmi. U nas jednak ,  m im o że istnieje specjalny a r ty k u ł

o w ykroczen iach , k w i tn ie  to d a ’ej. A  p rzec ież  k to  p u b l ic z ­
n ie  dopuszcza  się n ieobycza jow ego w yb ryku ,  podlega karze  
aresztu  do 2  tygodn i,  lub g r z y w n y  do 500 zł. S ą d z im y ,  że  
n a d szed ł  j u ż  czas, aby w ładze  p r z y p o m n ia ły  sobie, że istnieje  
ta k i  a r ty k u ł  i zechc ia ły  w innych  pociągnąć do odpowie­
dzia lności.

— W  dn iu  8.X II .  br. zawieszono  w  oczyście k r z y ż  
w  au li  un iw ersy te tu  vt Poznaniu .

* #
*

— Pr o je k t  b u d ż e t u  P a ń s t w a  na  rok 1938-39 zło­
żony Izbom U s ta w o d .  z a m y k a  s ię k w o tą  2.447.170.000 zł 
w w y d a t k a c h .  D o c h o d y  m a j ą  w yni eść  o 85 tys. więce j .

— Z a p a s  z ło ta  w B a n k u  Pol sk .wynos i  433.600.000zł.
P o ls k a  b u d u je  dwie  n ow e  łodzie p o d w o d n e

w Holandi i  : w R o t t e r d a m i e  „ S ę p a " ,  a we  F l i es s in gen  
„Or ła".

— Polsk ie  lo t n ic tw o  ko m u n ik acy jn e  p os i ada  sieć 
d ł ugo śc i  5.688 km i z a jm u je  pod  tym w z g lę d e m  8. miej ­
sc e  w ś ró d  p a ń s t w  eu ro pe jsk ich ,  co do liczby zaś  p r z e ­
lały w a n y c h  rocznie  k i l om et rów  6. mie jsce .  VV o rg a n iz a -  
zac ję  n a s z e g o  lo tn ic tw a  ko m u n ik a c y jn e g o  \vfożon< d o ­
tą d  80 mi l ion ów  z łotych.

W o j e n n y  są d  angie l sk i  w P a le s ty n i e  s k a / a ł  na 
śm ie rć  80- le tn iego  sze ika  a r a b s k i e g o  F a r h a n a  Saa t l iego,  
p r z y w ó d c ę  p a r ty z a n tó w .  Sze ika  s t r a c o n o  27 X1 w Akko.

Koło Helu pojawi ły się g r o m a d k i  fok, co z a ­
p o w i a d a  zb l iżan ie  się mro źny ch  dni.

k n w M ^ :im n M H H H n w
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nym tempie,  już nie amerykańskim,  jak się w y­
raziłem, ale polskim (tylko nie żółwim, jak zwy­
kle bywało),  jak grzyby po deszczu.

Równoleg le  z pracami przy budowie  fabryk,  
hut. osiedli robotniczych,  nowych  miast,  rozpo ­
częto już prace przy budowie  wielkiego g a z o ­
ciągu z Roztok do  Sandom ierza  a nas tępn ie  do 
Radomia.  Rurociąg ten będzie miał 270 kim, 
a koszt jego  wyniesie  12 mil. zł. Dalej u rucho­
mione zos tały  nowe zbiorniki w ody  w Rożnowie,  
Kozłowej Górze i Czechowie ,  u regu lowane z o ­
stały wielkie potoki  górskie,  a co na jważniej sze ,  
Wisła, główna  arteria  w odna  n a s z e g o  kraju,  d o ­
tąd niewyzyskana ,  przez regulację  s tan ie  się wrraz 
z nowo budującymi się portami w Sandomierzu ,  
Żeraniu,  Puławach i Włocławku prawdziw ą m a ­
gistralą wodną .

P os tępu ją  też prace nad  w ykończen iem  k a ­
nału w ęg low ego  Kraków - G. Śląsk,  a rozpa ­
trywany jest  również plan budow y kanału San  - 
Dniestr,  k tó ryby połączył  sieć kana łów  z a c h . -  
europejskich  ze W sch o d em  przez  morze  Czarne.

A jeśli chodzi  o znaczenie ,  o korzyści  s p o ­
łeczne z n o w o b u d u ją c e g o  się okręgu  p r z e m y ­
słowego,  czyli tzw. Polski  C, nie po t rzebu ję  d u ­
żo mówić.  Fakt ,  że w dzielnicy kraju na jbardz ie j  
przeludnionej ,  w której kilka mi l ionów ludności  
dusi się w kar łowatych  gosp o d a r s tw ach ,  pow sta ją  
nowe ośrodki  przemysłowe,  w których  wiele ty ­
sięcy ludzi zna jduje  pracę,  w wielkim s topniu  
przyczynia się do  zmnie jszenia  bezroboc ia .  T w o ­
rząc Po lskę  C, napraw iam y s truktu rę  g o s p o d a r ­
czą kraju,  s tw arzam y korzyści  dla wszystk ich  
krain naszego  Pańs tw a .  Zw iększam y poza  tym 
zdolności  konsum pcy jne  Kresów Wsch.  da jąc  im 
tanią d rogę  Wisły,  umoż liwimy zaprzągn ięc ie  do 
now ego  warsz ta tu  pracy liczne rzesze w y k w a ­
lif ikowanych rzemieśln ików, którzy  cierpią na 
głód pracy.

Z  DNIA

Koniec „ k a r n a w a ł u  sz k oln ego 44
Dyrektorzy  szkół  k r akow sk ic h  na  j e d n y m  ze s w o ­

ich z e b r a ń  po s t an owi l i  nie u r z ą d z a ć  więce j  z a b a w  szk ol ­
nych,  og ra n ic zy ć  u c z ę s z c za n ie  młodz ieży  do kin, r o z to ­
czyć opiekę  nad  młodz ieżą  w g o d z in a c h  w i e c z o r n y c h  i tp.

P ow yż sze  uchw ały  d y rek t o rów ,  jak  s łychać ,  z a t w i e r ­
dziło ku ra to r ium ,  a akc ja  ta  schodz i  się z in ic ja ty wą  
k ur a to ra  dra  G a łe c k ie g o ,  który j e szcze  przed  w a k a c j a m i  
powoła ł  w p o d o b n y c h  ce la ch  t o w a r z y s t w o  opieki  nad  
młodzieżą.

W związku z tym pisze 11. Kur. Codz .  :
„Otrzymywal i śm y wi e lok ro tn ie  listy od  rodz iców,  

którzy żalili się nam na za b a w y ,  u r z ą d z a n e  po szkołach.  
Z a b a w y  te,  z w ł a s z c z a  na W s c h o d z i e  — w z g lę d n ie  tam ,  
gdzie „ W s c h ó d  ma  g łos" ,  p rzybierały c h a r a k t e r  d a n c i n ­
gów,  bali na szer oką  ska lę .  Młodzież  b a w i ł a  się o chocz o  
w myśl z a s a d y  „hulaj  du sz a  n a w e t  w m u n d u r k u  
s zko ln ym ”.

O b e c n i "  je d n o  z k u r a to r ió w  z aka za ł o  wsze lk i ch  
z a b a w  szkolnych.  Bo okaza ło  się, że „młod zie ż  źle się 
b a w i ”. Złoty wiek młodzieży  będz i e  za c z y n a ł  się t r oc hę  
później  — np. po m at ur ze .  T e m p o  życia p rz y sp ie sz o n e ­
go b ędz i e  zwoln ione .  O s t a t e c z n i e  życie je s t  d ług ie  i nie 
ma se n s u ,  by młodz ież  już n a  ław ie  szkolne j  kos z to w a ła  
■wszelkich jego przyjemnośc i .  Coś  t r z e b a  od łożyć na 
późnie j sze  lata,  na „ cza rn ą  godz inę  do j rza łośc i" ,  gdy 
wyjdz iemy z o k r e s u  z a b a w  dz iec innych.

Skończyły się zab aw y  w s z k o le ”.

1 A L N Y, 15 g ru d n ia

Tak, p lanowa akcja,  p row adzona  na og ro m ­
ną skalę inwestycyj  gospodarczych ,  to jeszcze 
j e d e n  dowód,  że kryzys jako  taki przezwycię­
żyliśmy, że j e s t e ś m y  silni gospodarczo ,  że d ą ­
żymy całą pa rą  do samowystarczalności ,  do unie­
za leżnienia się od zagranicy.

O b y  ta praca  i wiara w przyszłość,  która 
króluje na tych ziemiach,  przeszła i rozwinęła 
swój sz tanda r  na całę Polskę.

Kołodziej ek Leopold 
ucz. kl. IV. kol.

0  d z n a c z e n i e

Z a r z ą d  G ł ó w n y  Ligi  M o r s k i e j  i K o l o n i a l n e j  
w W a r s z a w i e  p r z y z n a ł  O .  R e k t o r o w i .  J . D . M i c h n a -  
r o w i ,  S r e b r n y  M e d a l  X V - l e c i a  O d z y s k a n i a  M o r z a  
za  p racę  */ d z i e d z i n i e  s p r a w  m o r s k i c h  i k o l o n i a l n y c h
1 i e g i u g i  ś r ó d l ą d o w e j .

K o m u n i k a t !
1. W połowie  grudnia  rozsyłamy drugie z kolei 

w tym roku dwumies ięczne  rachunki.  Prosimy 
ba rdzo  tak Rodziców naszych  W ychow anków  
jak i O p iekunów ,  by byli łaskawi i jak na j ­
rychlej za ległości  uregulowali .

2. Ch łopcy  b ę d ą  rozpuszczeni  na ferie świą teczne  
B ożego  N arodzen ia  w dniu 21 grudnia  b. r. 
po trzeciej godz in ie  nauki .  W tym też dniu 
o t r zym a ją  św iadec tw a  półroczne.  W yjeżdżający  
na Święta w ezm ą je ze so b ą  do domów, ci 
zaś,  którzy Święta  b ę d ą  spędza l i  w Kolegium, 
od eś lą  je w listach.  Po w ró t  ze Świąt  musi n a ­
stąpić na jpóźnie j  5 stycznia.

3. Za chłopców, którzy  pozos taną  w Kolegium 
na Świętach,  dop łaca ją  Rodzice 5 zł.
P ros im y  ba rdzo  Rodziców, by ułatwili naszym 
w ychow ankom  w czasie ich poby tu  w domu 
częste  uczęszczan ie do  kościoła i aby uważali 
na to, żeby  w ychow ankow ie  nie czytali pism 
i ks iążek  o treści poderw ane j  czy też, by 
się nie obracal i  w towarzys twach,  k tó reby  m o ­
gły u jemnie  na nich wpłynąć,  o .  Rektor.

i i il i li l li i iiA

l Kroniki Kolegialnej
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Z  K ó ł k a  Misyjnego. Dnia 8 grudnia o d ­
był  s ię wieczorek  misyjny.  Po krótkiej modli twie 
w intencji misyj przemówił  O. Wicepatron. .  P rzed ­
stawił  on  N. M .P .  ja ko  wielką mis jonarkę  przy­
kładu.  N as tępn ie  mówił  o wielkiej miłości synow ­
skiej ca łego  Zakonu Serafickiego,  jak też i N a­
rodu Po lsk iego  względem N. M. P. Nie każdemu 
je s t  dane ,  by szedł  na pola misyjne,  ale każdy 
może  być misjonarzem przykładu;  każdy może 
kochać  miłować i bronić czci Niepokalanej .  Dla­
tego też w końcowych swych słowach z a w e z w a ł  
O. Wicepat ron  małych misjonarzy,  by wszyscy 
świecili p rzykładem, a jako  Polacy  i wychowan­
kowie Kolegium, by kochali i rozszerzali czesc 
Niepokalanej .  Referent ,  T. B i e g a ń s k i ,  przed­
stawił w obszernym referacie życie 1 działalność
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hi. Andrzeja Roboli,  wielkiego pat r ioty i mis jo ­
narza Kresów Wsch. , który w pros toc ie  i z apa r ­
ciu się s iebie s am eg o  niósł prawdziwe światło 
narodom schizmatyckim i zginął na pos te runku,  
zam ordowany  przez dzicz kozacką.

W związku z uroczystością N iepoka lanego  
Poczęcia Pr. Szypuła  odczy ta ł  oko licznościowy 
referat  „O Niepoka lanym P o częc iu ” . Referent  ; 
w swej pracy b ada  myśli Boga,  podziwia  p rze ­
mądre  zamiary,  mocą  których Syn Boga ma się 
s tać człowiekiem ale ja ko  taki, musi  mieć M a t ­
kę g odną  Siebie,  a później  musi mieć miejsce 
i otoczenie  więc ziemią i ludzi. A kiedy lu­
dzie zgrzeszyli ,  grzech nie mógł być p rzyczyną  j 
przyjścia Chrys tu sa  na świat ,  lecz zmienił tylko 
s p o s ó b  te go  przyjścia.  M atka  zaś C hrys tu ­
sa nie była ob ję ta  g rzechem  p ie rw orodnym,  gdyż  
w myśli Bożej , była od łączona  od  wszystkich  in­
nych ludzi. — Referen t  podniós ł  także  zasługi  
bł. J a n a  Duns  Sco tta i ca łego  Zakonu  F ran c i sz ­
kańskiego,  który bronił  d o g m a tu  Niepoka lane j  
do  chwili og łoszenia  tegoż  przez  P ap ie ża  PiusaXl.
W kilka lat po ogłoszeniu  N iepoka lana  Swym 
objawieniem się w Lurdes  po tw ie rdz iła  d o g m a t  
i dow ody  obrońców.

O becny  na wieczorku O. Rektor  wyraził  z a ­
dowolenie  z naszej  pracy  misyjnej ,  podkreś la jąc  
jednocześnie ,  że kto chce być mis jonarzem dla 
innych,  musi przede  wszys tkim być nim sam dla 
siebie.  Z kolei odczy ta ł  nam O. Rektor  te legram  
ot rzym any  od  N. O. Prowincjała z zachę tą  do 
pracy misyjnej  i o jcowskim b ło gos ław ieńs tw em ,  
na który odpowiedzie l i śm y również t e leg ram em  
dz iękczynnym i hołdowniczym. D ek lam ac je  były 
uda tne  — całość wrypad ła  zgrabnie.

Za szczególną  pracę  na te renie  n a s z e g o  K ó ł ­
ka Mis. odznakę  „Iuventus  m iss iona r ia” o t r z y ­
mal i :  kol. C ygan  Andrzej ,  Guzowski Henryk ,  N o ­
w osad  Bolesław, P łach ta  Henryk,  Wysocki  Lech,  
Grobe lny  Konrad.  P. Pawelec.

Z Kółka Naukowego. D n i a  23. XI. 
sekc ja  p rzyrodniczo-kra joznawcza  urządziła  z e b ra ­
nie, k tó rego  g łównym punk tem  było  odczy tan ie  
refera tu  pt. „Cukrownia  w K le m e n so w ie ”. R e fe ­
rat  opracował kol. Grochal  Eugen iusz  (kl.lV) na 
pods tawie  własnych spos t rzeżeń  i ob jaśn ień  p rze ­
wodnika w czasie wycieczki  do  K lem ensowa.

D n i a  28. XI. sekc ja  p o lo n i s t y c z n o - h i s t o ­
ryczna urządziła zebranie,  na którym był  o d c z y ­
tany solidnie op racow any  referat  kol. Mikuły Wł. 
kl. 111. pt. „Konarski  i Komis ja  Edukac ji  Naro- 
ro d o w e j” . Z pow odu  ciekawych zagadn ień  po ru ­
szonych  w referacie dysku ja  była ba rdzo  o ż y ­
wiona.

D n i a  1. XII. Sekcja klasyczna urządziła 
zebranie,  na k tórym był odczy tany  refera t  kol. 
Chołoty St. kl. IV. pt. „Dola s ta ro ży tn eg o  p i sa ­
rz a ”. Refera t  był  ciekawy ze wzg lędu na swój 
oryginalny temat.

W ieczo rek Cecyliański odbył się w K o­
legium 21.XI. w wigilię św. Cecylii  - pat ronki  i  
muzyki urządzony s taraniem O. Prefekta .  Wie­
czorek zaszczycił swoją  obecnośc ią  O. Rektor,

Rok il.

oraz  0 0 .  i P P .  P rofesorowie .  Po  odegran iu  przez 
orkies trę  marsza  inauguracy jnego  przemówił  O. 
Prefek t  o znaczeniu muzyki i śpiewu, kończąc 
w ezwaniem do  gorące j  pracy na tymże polu. Po 
tym chór odśp iew a ł  kilka pieśni a orkiestra 
odeg ra ła  uwer turę „ M in u tę” . W końcu miał p rze­
mowę O. Rektor mówiąc nam, jak to dawniej  
bywało,  oraz t łumacząc  nam istotę pieśni.  Późnie j  
podz iękował  O. Prefek towi,  ja ko  dyrygentowi 
chóru i o rk ies trze za pracę.  Wieczorek został 
zakończony  naszym hym nem  n a ro d o w y m :„ J e s z c z e  
P o lska  nie zg inęła. . . ”

Dnia 15. XI. o d by ły  się w tu te jszym k o ­
ściele ob łóczyny  zakonne  bra ta  L eopo lda  Kruczka,  
kierownika Drukarni Głosu Kolegia lnego .  Na p ro ­
gu n o w eg o  życia s k ład am y  wszyscy  z serca pły­
nące  „Szczęść B o ż e !” .

Dnia 5 grudnia  do rocznym  zwyczajem — 
zawitał  do  Koleg ium (chociaż się nie dał  z o b a ­
czyć) św. Mikołaj  i to aż... ze Lwowa,  w y d e le ­
g ow any  przez kogoś ,  kto  radby  całą duszą  K o­
legium n ieba  przychylić.  Długo  wieczór po s y ­
pialniach panow ał  ruch a Przełożeni  przez palce 
patrzyli  na to małe  o d s tęp s tw o  od  regulaminu 
koleg ia lnego.

Dnia 6. XII. p rzybył  do Kolegium O. Dr H i ­
poli t  Legowicz  ja ko  nadzw ycza jny  spowiednik.  
W ygłos i ł  dwie o dpow iedn ie  nauki  i przez  dwa 
dni s łuchał  spowiedz i .  W uroczys tość  Niep.  Pocz.  
N. M. P a n n y  przystąpil i  wszyscy  w y c h o w a n k o ­
wie do  Komunii  św.

O prócz  tych prac,  o charak te rze  duchownym,  
w ygłos i ł  też O. Dr Hipoli t  w Kółku Naukowym 
ko leg ias tów  odczyt ,  k tó rego  t em atem  były jego  
wrażenia  z Szwajcari i i po łudn iowej Francji .

Za w sz ys tko  sk ładam y  O. Profesorowa sei-  
d eczne  „B óg  z a p ła ć ”.

Dnia 11. XII. Lekarz  zakładowy,  P. Dr. St. 
Jóźw iakow sk i ,  z b ad a ł  wszystkich  wychowanków.  
O gó lny  stan  zd row otny  dobry.  Chorób  zakaźnych 
nie s tw ie rdzono.
Na f u n d u s z  p r a s o w y  G ło su  Kol. z ł o ż y l i :
P. Fr.  Michnar ,  Por .  W. P. —  Włodz imierz  5 zł, 
p. Kasza  J a n  —  Zaporze  1 zł, Ks. P roboszcz  
Kaz.  Czekańsk i  — Wielącza 20 zł, N. O. Prowin­
cjał 0 0 .  Reformatów',  O. Ana tol  Pytl ik — Kra­
ków 20 zł, O.  Ew arys t  Górski ,  P roboszcz  w D z iu ­
kowie 3 zł, O O .  Bernardyni  — Rzeszów 10 zł.

W sz y s t k im  P. T. O f i a r o d a w c o m  s e r d e c z n e  „Bóg 
zap ła ć  s k ł a d a  R e d a k c j a .

H u m o r  i s a t y r a
M O Ż L I W A  POMYŁKA. . .

W ię c  u w a ż a  mnie  pa n  za g łu p c a  ?
— Nie,  a le  możl iwe ,  że się mylę !

O N  CHCIAŁBY TA! ZE...
— D l a c z e g o  tak p ła czesz  Ju le czku  ?

Bo m a m u s i a  powi edz i a ł a ,  że mój b rac iszek  ma 
s p u c h n i ę t e  migdałki ,  a ja nie d o s t a ł e m  ani  j e d n e g o ! . ,
W SZKOLE. . .

— Jak się p i sze  mysz  ?
Mi lczenie.
— No, jak się pisze mysz  ? Co ma  na końcu  ?
— O g o n e k  !
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R e d a k to r  nacze lny  i odp.  O. Jan  D u k la n  M i c h n a r  rektor.
Tłoczono  jako rnanuskry t  w D ru k a rn i  G łos u  Kole g ia lnego  w Rade czni cy  ( lubelskie) .

 __


